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W ycieczka nad W arlę.
( C ią g  da lszy .)

Pełno kamieni i gruzów koło nich leży; 
w iele zapewne ziemia i traw a pokryła. Mury 
strukturę mają taką, jaką widać u innych szczą­
tków  warowni po Wielkopolsce. Fundamenta 
z głazów założone; na nich wznoszą się w ar­
stwy głazów i kamieni zwykle granitowych, 
osadzonych na wapnie niezrównanej twardości 
i mocy. Tym sposobem murowano i wyżej nad 
ziemię, póki starczyły zasoby kamieni, pozwo- 
żonych z okolicznych pól. Dopieroż się brano 
do wypalania cegły i tym potem materyałem 
ukończono mury. W  murze Słupeckim widać 
najprzód od dołu 6 warstw7 wielkich kamieni, 
po których 3 pokłady mniejszych głazów7 pol­
nych idą, a naostatku aż do końca kilkanaście 
rzędów cegły. Patrz rysunek.

W iek  ów, kiedy obwarowano miasta, choć­
by najmniejsze, by ł wlekiem rozkwitającego 
mieszczaństwa. Stan średni dźw igał się han­
dlem i przywilejami; miasta nasze przybierały 
postać i zakrój Niemiecki, były pełne ruchu 
nie tylko handlowego i przemysłowego, ale i 
wojennego; każde miasto miało swoje bractwa 
i cechy, które podług praw7 urządzone, ścisłe 
i odrębne tworzyły stowarzyszenia, w7 których 
poważane były prawa, które się rządziły we­
dług ustaw własnych, sw7oje miały uroczysto- 
sci, processye, nabożenstw7a , posiedzenia i za­
bawy; w7szystkie bractwa należały do obrony 
m iasta, i zbrojno występowały w7 czasie po­
trzeby. Strzelba i inna broń wymagała ćwi­
czeń; dla tego urządzone były strzelnice, nie­
raz w7 obrębie miasta założone, aby nawet w7 cza­
sie oblężenia ćwiczenia nieustały. Zwykle wy­
bito przekop, odpowiadający długości strzału; 
wymurowano po bokach i murem albo w7ałem 
zamknięto na jednym końcu, gdzie tarcz stała. 
Te miejsca z czasem stały się ogrodami i miej­
scem rozrywki mieszczan. Nazwano je z Nie­
miecka celstat (3ieljldtle, to jest: strzelnica) a 
w miastach Niemieckich: <Sd)iefgrabett, © djiefgar*  
Itit. Taką więc strzelnicę do dziś dzień poznać 
można w Słupcy w pewnym ogrodzie od stro­
ny południa.

{C ią g  dalszy nastąp i . )

W olter i Polska.
(Ciąg dalszy .)

Weźmiemy pod uwagę naprzód korrespon- 
dencyę Fryderyka z Wolterem od roku 1770, 
w którym Francya w ysła ła  pomoc Turcyi, a l­
bowiem Mustafa rozpoczął tę wojnę tylko na 
nalegania rządu Francuskiego,' chcącego prote­
gować zagrożoną Polskę. Gdy przytem mie­
szał się w to interes Angielski, mający na ce­
lu zniszczenie handlu Francuskiego na wscho­
dzie, widoczną było rzeczą, iż los tej w ojny ró­
wnie obchodził Polskę jak  Francyę. Jakaż 
W olter gra rolę? Oto nie dość, że pragnie try­
umfu Rossyi, ale nadto usiłuje pozyskać jej 
sprzymierzeńców7. Jakoż listami swe'mi naciera 
na Króla Pruskiego, by się łączy ł z Katarzyną 
i dopomogł do rozbioru państwa Otomańskiego„ 
W  liście pod datą 27. Kwietnia 1770 tak się 
wyraża: „W asza Królewska Mość powinieneś 
się starać, urwać ja k i  polec z  tego tłustego  
w ieprza; przez co oddałbyś niemałą usługę 
rodzajowi ludzkiemu.1'4 W yrażenie wprawdzie 
niezbyt wytw7orne, ale nadstawione wielkie'm 
słowem W olterowskie'm, oddania przysług i  
i odzajowi ludzkiemu. Nie było człowieka, 
któryby hojniej szafował tą czczą form ułą, k tó- 
rej podobnos b y ł wynalazcą. Napisać kilka 
kart bezecnych fałszów przeciw religii, w imie­
niu filozofii, przywłaszczyć jaką prowineye pra­
wem mocniejszego — wszystko to liczyło się na 
karb ludzkości.— Ale Fryderyk znając, z kim 
m iał do czynienia, lekce sobie w ażył apostol­
stwo W oltera, i niechciał należeć do wojny, 
która niepewne tylko obiecywała korzyści. D la 
tego wszelkiemi sposobami usiłuje nawrócić W ol­
tera ku swoim wyobrażeniom; co w ięcej, da­
je  mu lekcyę patryotyzmn i ludzkości, lecz bez­
skutecznie, jakby rzucał groch na ścianę:

„ W P a n , któryś po wszystkie czasy dekla­
m o w a ł  przeciw7 wojnie, chciałżebyś, aby dzi- 
„siejsza trw ała  bez końca? Azaliż niewiesz, 
„że ten Mustafa z lulką jest sprzymierzeńcem 
„W elszów  (Francuzów) i Szoazela, który na łeb  
„na szyję w ypraw ił oddział oficerów inżynieryi 
„ i artyleryi dla ufortyfikowania Dardanellów? 
„Czy niew iesz , że gdyby nie sułtan Turecki, 
„kościół Jerozolimski zostałby dawno odbudo- 
„ w a n y ? . . .“

A le "W olter trwa w  swoim uporze; nie wzru­
sza go nawet obawa odbudowania kościoła Je-
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ęozolimskiego; poświęcenie się dla wielkiej mo- 
narcflini, każe mu zapominać o wszystkiem, dla 
tego wręcz odpow iada:

„ J . K . Mość sąsiadujesz z w ielką moją mo- 
5 ,narcliinią. Boli mię to , iż W . K . Mość nie 
5 ,m ogłeś się z nią porozumieć dla dania odpra- 
„ w y M u s ta f ie .... W iedziałem  doskonale, po 
„co  się w ypraw ili inżynierowie bez jen iu szu , 
„ i  m artw iłem  się niepom ału. W szystko to u- 
„w7ażam tak  niedorzecznem jak  krucyaty ; zre- 
5 ,szta zdaje mi się, iż porozumienie ła tw o  przyj­
adzie  do skutku ( z  m onarchinią)  i że piękne 
„zw ycięstw a czekają.“

Otóż i polityka W o lte ra : Francya w7ydaje 
w ojnę krzyżow7ą przeciw Turkom , co za niego- 
dziw ość! Francya ujmuje się za T urkam i, uie- 
godziwość! A  więc sam przeciw sobie mówi? 
—  bynajmniej. K rucyaty pow staw ały  w  imię 
rfeligii przeciw  Turkom : niechże ginie relig ia, 
a  żyją T u rc y ! Znowu Francya ujmuje się za 
T urcyą przeciw  M oskw ie: Przepadaj Francy o i 
T u rcyo! Otoż alfa i omega polityki W oltero - 
skiej.

Zte'mwszystkiem Fryderyk  b y ł u p a rty , raz 
pow iedział nie, i na tern musiało stanąć. Lecz 
w  końcu znudzony naleganiam i W o lte ra , bie­
rze go , że się w yrażę , na fundusz, i nie bez 
dowcipu przedrw iw a w ielkich apostołów  Ency- 
k lopedyi.

„N ie mówmy już, Mości W olterze, ani s łów - 
„ k a  o w ojnie; Panowie Encyklopedyści naw ró- 
„c ili mię oddawna. Tyle bowiem nakrzyczeli 
„ s ię  na owych najemnych k a tó w , zam ieniają- 
„cych Europę w  pospolitą rzeźnicę, iż nie mam 
s,chęci w ystaw iać się na cel ich przym ów ek.“

Ironia żywo docię ła ; W olter u d a ł ,  że nie 
rozumie, i znowu nalega, lecz już obchodzi z in­
nej strony, pokazując Fryderykow i, że jeżeliby 
nie chciał zaokrąglenia  , Austrya może być 
mniej skrupulatną.

„Znam  ludz i, którzyby na miejscu Cesarza 
„(A ustryackiego) posunęli się za B elgrad i któ- 
„ rzyby  się zaokrąglili, tern bardziej, że w  fi- 
„lozofii figura ok rąg ła  jest najdoskonalszą. “

A czkolw iek argument o figurze okrąg łej w ie­
le  m iał powabu, jednakże nie u ją ł Fryderyka, 
k tóry  nie m iał potrzeby spieszyć się , wiedząc, 
że prędzej lub później nadejdzie chw ila rozbio­
ru  P o lsk i, i że Wtedy, gdyby mu odmówiono 
udziału, mógłby pomówić o wojnie z w ycień­
czonymi sąsiady. Natomiast inny rodzaj pocie­

chy chow ał F ryderyk  dla swego korresponden- 
ta . F ryderyk , K ró l i Hetman, nap isa ł b y ł poe­
mat w  sześciu pieśniach o K onfederatach i ich 
Najśw iętszej P arm ie , za wzór w7ziąwszy o- 
sław iony utw ór swego mistrza, dziew7icę O rle­
ańską. Jakoż w  tej myśli pow iada w  liście 
z 1771 roku:

„N ieopiew ałem  ja  zwycięstw  K atarzyny, lecz 
„zaw iodłem  pieśń na głupstw o Konfederatów7. 
„Przekonasz się W P an  z m ałej próbki. W szy ­
s tk ie g o  jest sześć pieśni. Skończyłem j e . . . .  
„Podbicie M ultan, Tatarszczyzny, powinno być 
„ w  innym tonie spie'wane niż b łazeństw a ta -  
, ,kiego K rasińsk iego , Potockiego, Ogińskiego 
„ i tej całej zgrai p ó łg łów ków , których nazw i­
s k a  kończą się na ki.“

Poemat w sam czas przybyw a. W łaśn ie  
W olte r b y ł się dow iedział o porw aniu K róla 
S tan isław a. Czułe jego serce k ra ja ło  się na 
wiadomość o tym zamachu. Szczęściem zjaw ie­
nie się tego poematu przynosi mu u lg ę , i  o to 
śmiejąc się jednem okiem, płacze drugiem.

„N igdy nie mógłem pojąć, aby można było  
„p ła k a ć  i śmiać się z tej samej doby. W  chw ili 
„rozczulenia z pow7odu zamachu na K ró la  Pol­
s k ie g o ,  który mię zaszczycał niektóremi w7zg lę- 
„dam i, odbieram list W . K . Mości i jego arcy- 
, ,filozoficzny poemat, który tak  żartobliw ie opo- 
„w iad a  najpraw dziw sze rzeczy na świecie, i za- 
„ raz  wpadam w  śmiech m im owolny, zapomi­
n a j ą c  o poprzedniem przerażeniu. J a k ie  tra -  
„fnenii rysy kreślisz W. IŁ. M ość diabłów 
„ i Popów, a nadewszystko owego Biskupa, 
„autora całej biedy!-c

M alować d iab ła  i k sięży , jest to pom ysł 
w ielce dowcipny, który nie jednego może śmie'- 
chu n ab aw ić ; zte'mwszystkiem księża ci i ów 
Biskup, jako p raw i obywatele, jako  Chrześcia- 
nie i ludzie, z sercem w7alczyli o niepodległość 
sw ej ojczyzny, o p raw a boskie i ludzkie. Nie 
trzeba wiele rozumu, aby to pojąć, dość trochę 
poczciwego uczucia, a mniej filozofii.

Tymczasem katastrofa podziału  Polski zbli­
ża ła  się do końca; W olte r zw ietrzy ł już da­
wno, co się święci, gdy p isa ł do K ró la  F ryde­
ryka  pod datą 1. Lutego 1772:

„Pochlebiam  sobie, że się to wszystko szczę­
ś l i w i e  skończy dla K róla S tan isław a i dla 
„ W . K r. Mości. Jeżeli W . K . Mość dostaniesz 
„choćby sześć miast za sicoich sześć  pieśni, 
„niepowie'sz, żeś zmarnował papier i  atrament.44
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Niebawem gruchnęła wieść o rozbiorze; speł­
niły  się zyczenia W oltera, jakoż natychmiast 
występuje z tryumfującem powinszowaniem:

„W . K . Mość stwarzasz królestwo kw itną­
c e  i potężne z kraju, który pod ojcem W . K . 
, ,Mości nosił tylko czcze imie królestwa ; u- 
„miesz poznać i schwycić we wszystkiem pra- 
„w dziwą stronę; dla tego nikt nie potrafi ci 
„zrównać: to, coś dzisiaj dokonał, stanie za 
„tw ój poemat o Konfederatach. Zabaw nie  

je s t  n iszczyć ludzi i potem ich opiewać. “ 
Dowcip wyszukany i trafny, godny wilczej fi­
lozofii.

W  skutek skończonych negocyacyj medal zo­
s ta ł wybity na pamiątkę uspokojenia Polski. 
Fryderyk p osła ł exemplarz W olterowi. Na je ­
dnej stronie było popiersie Fryderyka, po dru­
giej mapa wyobrażająca prowincye przysądzo­
ne Królowi Pruskiemu, które mu Polska poda­
w ała . W  koło sta ł n ap is : Regno redinte- 
grato. W olter'pochw alił napis, wynosząc śla- 
chetność jego i prostotę. Ale nie tu koniec u- 
niesień filozofa Fernejskiego, w  następnym li­
ście nieposiada się z ukontentowania:

„Naj. Panie! wczoraj do moje'j pustelni za- 
„w ita ła  paka z porcelaną; dziś rano piłem ka- 
„w ę 2 śmietanką w  filiżance tak przepysznej, 
„że równej nie zrobią u kolegi W . K . M. Ce- 
„sarza Chińskiego, K ien-long.. . .  Słowem, dziś 
„tylko na północy kwitną sztuki piękne ! Na 
„północy robią najpiękniejsze naczynia porce­
la n o w e ; na północy dzielą kraje jednym po- 
„ciągiem pióra, rozpędzają Konfederatów i se- 
„nat we dwa dni, a w  końcu pociesznie żar- 
„tu ją sobie z Konfederatów' i ich Najświętszej 
„Panny. Najjaś. Panie! my W elsze (Francuzi), 
„my również nie jesteśmy bez z a s łu g : i u nas 
„są opery komiczne, które przygłuszają pamięć 
„M oliera, i maryonetki, grożące upadkiem Ra- 
„synowi “

(Ciąg dalszy nastąpi.)

M o w a
JMci Xiędza F i r l e i a ,  Biskupa Przemysł- 
kiego, klórą miał do Senatorów Koron­

nych, Posłem  będąc od Królewica JMci 
Władisława o Królestwo Polskie.

(Z  rę k o p ism u .)

W róciła się do wolnych animuszów y g ło ­

sów W . MM. PP. po czterdziestym piątym ro­
ku wolna nowego K róla Elektia. — Tosz nie­
bo pod którym , tosz pole na którym na ten 
czas y przedtym Przodkowie W . MM. y którzy 
z W . MM. Pana obierali, przywitało longo post 
liminio W . MM. PP. Niebo, które Polakom prze­
zwisko y tę samą wolną Elektia daw'szy, teraz 
wolnych Elektorów' sub dio iakoby sub DEo pia­
stuje , isz Króla straciwszy pod samym tylko 
Królem nad Królmi inszego na ten czas nie ma­
jąc Króla y tegosz auspicio znać ieno wolno 
obranego nie będą. Niechże ten, który z Nie­
ba na W . MM. z świętymi Patronów y Królów 
Polskich Duchami patrzy, wolną W . MM. od 
wszelakiey uwolni y ambientium niewoley y eli- 
gentium niesfory.

l e  ro ta  Króla naszego świeżo zmarłego, 
święte Manes, y tu w Niebie wolności naszey 
propitn. Te y Królewskiego iego Potomstwa 
do Króla Niebieskiego fundit, które więcey de­
bet wolney niegdy na tym mieyscu Elektiey, któ­
re Królestw o nisz dziedziczney sukcessyiey, któ­
ra ty tu ł d a ła , y one dla tego za opiekunkę 
sieroctwa swego, za piastunkę dostoieiistw'a y 
fortuny domu Królewskiego, za łaskaw ą tey 
drogiey Vacantiey szafarkę mając, ufa , że to 
sceptrum, które złote K . J. M. p'. pamięci z rę­
ku złotey wolności wziąwszy, złote zawsze y 
bez przysady, chyba wymuszoney twardego al­
bo ostrego metallum piastował, y takiesz iakie 
wTzią ł vV. MM. w rócił w  tenże dom sobie u- 
fa ły  y luby, da Pan Bóg poda. — Które ro ta  
y spes K . J. M. Szwedzki W ładysław  Zy­
gmunt, Królewicz Polski, przez nas w pośro- 
dek W . MM. naszych MM. PP. przynosi y oraz 
y tę prośbę, z którą się na Seymikach przez 
listy y Posły swe ozwał. Jednak na ten czas 
ozw ał się, jako membris Rzpltey, teraz ożywa 
się całey Rzpltey, ożywa się iako Syn Matce, 
przy którey piersiach zrosi, ożywa się niewy- 
rodne orlę orłowi Polskiemu, którego skrzydła­
mi w górę sław y wyleciawszy, nauczył się y 
w Słońce każdego fulgoru, y w Miesiąc Ottho- 
mańskiey potentiey, y contra Polum Północney 
M onarchiey, niezamrużonym okiem patrzyć, y 
próbę praw dziwego orlęcia wytrzymać. Nie u- 
puści tedy ani opuści takow7ego wzroku orlęcia 
ten cny o rzeł, ani na skrzydła swe wreźmie 
Nieprzła (*) orłów białych y Katholickich, przez

(*) N ieprzyjaciela.
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którego piorą uronił',  a czarnym tylko raczey 
sępom nisz ortom przyiaźnego. Ożywa się ia- 
kom rzek ł  z tą iako y przedtym proźbą K ró ­
lewicz Polski o Królestwo Polskie w Polscze, 
ze krw ie  Królewskiey urodzony, Polak wycho­
waniem i językiem Polskim, wiadomością Praw  
y zwyczaiów Polskich, ntifością Narodu, ozdób 
wolności, s taw y Polskiey y Litewskiey. Na o- 
statek la ty ,  zasługami, zachowaniem. Tenże 
iuż civitate od W .  MM. donatus, kiedyście go 
do szkoty Rzphy w zię li ,  y samisz mu Rzpltą 
za Mistrzynią dali,  żeby mu in publico Regni 
Auditorio Lekcie Praw koronnych przy Tronie 
Oycowskim czytała, y Królem bydź póki nieu- 
czynita , uczy ta .  — Kiedyście go W .  MM. do 
drugiey szkoły woienney, aby uwagą civis et 
Rex b y ł , posłali y wprzód na Septemtrional- 
nym a potym Orientalnym Monarsze sczęśliwie 
zaprawili, kiedyście go na ostatek ex Patrimo- 
nio Regni opa trzy li , chcąc aby praelibaret 
w  chlebie iey futurae dominationes messem, y 
Rzpltę ultricem et nutricem m ia t , któraby go 
chlebem swym charitati patriae ennutriret so- 
bieście go tedy W .  MM. wychowali, sobie w y­
uczyli, sobie na Królestwo sposobili, y sobie 
tesz go Pan Bóg y dla siebie Panem uczynicie, 
raczey tesz tych, którzy się nie ze krwie Pol­
skiey abo Litewskiey zrodzili, ale w  niej za- 
iuszyli, którzy na krew w łasną  y dom nastą­
p ili ,  którzy lidem Panu nie dotrzymawszy, ia ­
ko Poddanym dotrzymają, którzy ambiciosos 
w samym o Królestwo staraniu, P raw a koronne 
zgw ałc ili ,  gdy vivente Principe Poddanych so- 
licituiąc per Yiolationem Judiciorum et Jurium 
Regni. ac Gentium o nie prak tykow ali , a teraz 
armatis precibus per ludibrium proszą, którzy 
ni ięzyka, ni praw, ni zwyczaiów Polskich zna- 
i ą . — LegesKoronne contemptui, wolność y swo­
bodę ludibrio, imie Polskie y Litewskie "despec- 
tui m aia , u których iusz wszystko in armis, a 
Religio et pietas nayw iększa u Poddanych prze­
ciwko Panu , Pogany przeciwko Chrześcianom 
buntować y spuszczać. Od których nakoniec 
Naród nasz Cicatrices na sław ie  y czele Rzpltey, 
tudziesz y sami od niey na ciele swym noszą. 
—  Piękne zaiste miłości pignora et unionis, do 
której was wzyw ają  auctoramenta. — Ale K ró ­
la  JMci ani Concurrentów ganić, ani siebie chwa­
lić niechcę, aby comparatione deterrima niezdał 
się gloriam quaerere et dihdere, lubo iudicio et 
studiis nostris, lubo meritis tak  świątobliwego

Rodzica y cnych Przodków swych, iako y swo­
im, które ieźli się z własnymi y Oycowskiini 
aemulis consparować m ia ty ,  malełicia cum be- 
neficiis, odium cum henevolentia certabunt, et 
luboby tu merita żadnych ani benificia niebyło, 
któreby W .  MM. Suffragari m ia ły ,  malehcia 
tesz pewnie nie masz, któreby W .  MM. odra­
żali. Aleć piis vocibus W .  MM. y  Przodków 
W .  MM. person ant Jeszcze one zamku W a rsz a ­
wskiego gmachy, którym praedicastis merita JM. 
y pierworodnego syna iego. Brzmią iescze w u- 
ściech W .  MM. Senatorum et Civium Elogia o- 
biema publicowane. B yw ały  na placu Ja g ie ł - ,  
ła ,  Naddziada, Kaźmierza, Pradziada. Zygmun­
ta ,  D ziada, Augusta, W u ia ,  in hanc Rplcam 
merita et benelicia. Stawiano K . J. M. same­
go, res pace et bello gestas, et Trophaea , i a -  
kich nigdy Polska nie w id z ia ła ,  czyniono. — 
Dawano mu publica Patris P a tr iae ,  y większe 
nisz niegdy Kazimierzowi Instauratoris pacifici 
encomium. — Gratulabatur Rplca gloriae iego y  
felicitati suae, że iey ,nie potrzeba na potym po 
Czechach, Franciey, W ęgrzech, Szweciey Pana 
szukać. D a w a ła  publica gratitudo y inne prae- 
conia Oycowskim, daw a ła  y  Synowskim dzie­
łom y zasługom, którym iako nikt w  tey con- 
currentiey z Królem JMcią Szwedzkim certare 
nie może, tak y K ról JM. niechce. — Co bo­
wiem za certamen meritorum? Co za Concur- 
rentia Królewicza Polskiego z Obcym? Syna tey 
cney korony z Nieprzłem, (* )  y tego, który za 
Oyczyznę, £  którey żywot w zią ł,  żywot po ło ­
żyć b y ł  zawsze gotów, z tym, który k rew  nie 
za nie, ale przeciwko niey, y swoię y iey rozle- 
w a ł . — Jusz Szwecia cokolwiek z e r w i e  Pol­
skiey u siebie miała, Polscze da ła ,  więcey dać 
chyba rixas nie może, bo iako przedtym Rixam 
z Rixy zrodzona, za Królową nam p o s ła ła ,  y  
tasz nam Rixae także z r o d ^ ł a ,  tak to fatale 
nomen dawno nam ztamtąd rixas et bella por- 
tendebat. Niech iakie chcą na Papierze druku- 
ią ofłerty y obietnice pozorne, nic więcey te Cre- 
ditu nisz ręczne pisma, którego dawno straciły , 
mieć nie mogą. — Ochronę wolności, Obronę 
K ró lestw a , rozszerząnie granic obiecuią, ale y  
tą samą obietnicą iusz przeciwko wolności w y­
kroczyli, nastąpiwszy na wolną vivente princi- 
pe przez różne Praktyki Electią. — W ięc  y o- 
bronę taką też podobno Rplca miała , pod któ-

( ’ ) Nieprzyjacielem.
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rąby niew ytrw ała. — A rozszerzenia zaś gra­
n ic , nie wiem komuby ci szukali, których do- 
minandi cupiditas granic nie ma, co y sami pro- 
fitebantur Symbolo, pod herbem koron Szwedz­
kich na Chorągwiach woiennycli wyrażonym. — 
Hic non contenta. Niechże Pan Bóg sam, któ­
ry  korony rozdaie, da koronę tey cney koronie, 
przez wolną W . MM. E lectią, temu, któryby 
się nią kontentował, ani ią koronką, ani ancil- 
lam koron czyni!, y temu, któryby W . MM. non 
virga ferrea regat, y z!ote sceptrum w żelazne 
nie obróciła, y temu, który się do korony nie 
tak  iako on zły Lescus ugania, ani stylos cae- 
cos na zrażenie y zdradzenie drugich, którzy 
aperta via do nich currunt zasadza. Szerzyć się 
nam K ról JMć nie k aza ł, żeby y syn niezdał 
się być cięszkim wolney W . MM. Electiey, któ- 
rey iako totam debet, cokolwiek podane przez 
nie sceptrum przez czterdzieści lat felicitatis et 
gloriae w dom Królewski wniosło, takiey sza­
nować y ochraniać ut pupillam oculi zechce, a 
oraz wszystkiego tego, co z niey dependent praw, 
swobód, zwyczaiów, wr nich urodzony, w  nich 
wychowany, w nich przećwiczony, y cokolwiek 
iedno lubo iako baczni Oycowie dobremu Sy­
nowi, lub iako dobrzy Synowie przyszłemu da 
Pan Bóg Oycu y Panu ku dobremu iego y swe­
mu podacie Synowi, dokąd by ł y iest tey Mat­
k i ,  gotów iest słuchać, y nie być iey Pasier­
bem, kiedy ona nie Macochą. — Jeźli Oycem y 
Panem uczynicie, Oycem nie Oyczymem będzie, 
ani Panem, iedno iakiin uczynicie. Oddaie się 
przytyin y dom wszytek osierociały' Króleski 
opiece W . MM., zaleca studiis et suffragiis W . 
M. oliaruie ochotę y animusz Królewski z K ró­
lów ingenitum, długim , pobożnym, łaskawym 
Królowaniem Oycowskim innutritum, a przy nim 
vitam etsanguinem na usługę osierociałey Rzptey. 
W ara  (? ), ieśłi kiedy w słomsku (?) krwie 
Królewskiey szukała y one na Królestwo nie 
z szkoły Królewskiey, ani ex luce, ani ex Ca- 
stris et sago, ale z cieśni klasztornych y Kapice 
b ra ła , tedy ma nadzieię y ufność J. K. Mść, 
że doma to maiąc, czego Przodkowie foris z ta­
ką odwagą y pokutą szukali, nie zechcecie od 
nich bydź w chęci przeciwko krw i Królewskiey 
degeneres, iako y K. J. M, w miłości przeciwko 
tey lłzpltey y wdzięczności przeciwko wszy- 
tkim W . MM. nie tylko Przodków swych aequare 
ale y superare zechce. — Czego W . MM. dro­
gi zakład in sinu Rzpltey macie, pignora nu-

merosa prolis P.egiae, macie y świeżo okrzepłe 
ciała świątobliwych Rodziców, z których iusz 
niewinne duchy do Nieba poszły, z Nieba ie- 
dnak supplent voces ich obtestando W . M., co y 
supremis tabulis w ciele będąc uczyniły, żeby­
ście krw i ich Królewskiey publicam gratitudi- 
nem pokazali, y  korony tey, którą K ról nad 
Królmi sara z głow y Rodzicowey, aby wieczną 
w ło ży ł, złożył, nie na obcą, albo Nieprzlską, 
ani taką głowę, na którey druga z tamtey zdar­
ta siedzi, ale na Synowską w łożyli, która to 
g łow a od W . MM. ukoronowana, iako się bez­
piecznie da Pan Bóg na łonie każdego z W . MM. 
przykładem Pradziadowskim ukłaść y wyspać 
będzie mogła, tak y głow y wszytkich W . MM. 
y Praw a W olności, Całość tey cney Korony 
in sinu J. K . Mść iako Oyca y głowy ufale y 
bespiecznie conquiescent.

X . Fr. W.

133. Prandota z Białaczowa, B i­
skup Krakowski.

(Dokończenie.)
Z tego, co się dotąd powiedziało, widno do­

statecznie, że Prandota w środku trzynastego 
wieku, b y ł u nas takim posłannikiem Chrystu­
sowym, jakiego właśnie pod ów czas kościół 
nasz święty potrzebował. Albowiem i w  na­
jazdach Tatarskich i w  ciężkim głodzie, jaki 
po nich następow ał, i w  morowem powietrzu, 
jakie w r. 1264 srogą Polskę dotknęło, ten do­
bry pasterz tysiące nieszczęśliwych pocieszał i 
nakarm iał. On domy boże jedne wznosił, dru­
gie od upadku ratow ał. On śpitale dla cho­
rych i kalek postaw iał i uposażał; kapłany i 
sługi boże radą a więcej jeszcze przykładem 
swoim do wytrwania w świętem powołaniu za­
grzew ał. On o czystość nauki Chrystusowej 
troskliwy, sektę Biczow ników , jakkolw iek z po­
zoru św iątobliw ą, ale z prawdziwym duchem 
Ewangielii niezgodną, z owczarni swej wyrzu­
cił. On monarsze swemu wiary statecznie do­
chował, acz skutku tego najsroższem prześlado­
waniem przycierpieć musiał. On krajowi swe­
mu życzliwą radą s łu ży ł, kiedy się dumnym 
Daniela zamiarom sprzeciwiał. On się za uci­
śnionych i nękanych zastaw iał, kiedy bisku­
powi W rocławskiemu, niewinnie dręczonemu i 
więzionemu, wolność chciał przywrócić; on wiec
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stawszy się wszystkie'm dla wszystkich, obraz 
najwyższego, niewidzialnego Pasterza naszego 
Chrystusa Pana doskonale na sobie w yraził ,  
albowiem b y ł  św ięty , niewinny, niepokalany, 
odłączony od grzeszników’. (Hebr. 7. 26.) Bez­
ustanne prace, dla chw ały  bożej i dla zbawie­
nia bliźnich podejmowane, posty, modlitwy, a 
w  zakonie pańskim W’e dnie i w nocy rozmy­
ślaniem, całe życie jego zajęły. W  tej on je ­
dnej i ciągłej zabawie zbliżał się ku chwili, 
w  której za wierne włodarstwo swoje od Nie­
bieskiego Gospodarza nagrodę m iał otrzymać. 
Ale Bóg wiernemu i dobremu słudze swemu 
bogatszą snać zapłatę gotując, długą nań i cię­
żką niemoc dopuścić raczył. Znosząc więc bez 
sarkania dotkliwość i udręczenie choroby, na­
w et na łożu boleści b y ł  Prandota dla owieczek 
swoich przykładem cierpliwości i zupełnego 
zgadzania sit? z wolą pańską. W  dniu rozsta­
nia się z tym światem, Mszy św. z najżywszem 
nabożeństwem w kościele katedralnym słuchał, 
ŚŚ. Sakramenta ze łzami i z rozrzewnieniem 
przyjął,  a po skończeniu wszystkich godzin k a ­
płańskich do domu zaniesiony, duszę czystą od­
da ł  Stwmrcy swemu w  wigilią św. Mateusza 
apostoła i ewangielisty r. P. 1266 po świąto­
bliwym przez 24 lat sprawowaniu rządów bi­
skupstwa Krakowskiego. — Z w łok i,  z uczciwo­
ścią dostojeństwu i świątobliwości jego przy­

należną, z przeniknieniem serc głębokiego smu- 
ik u  wszystkich dyecezan, w  kościele katedral­
nym Krak. w  kaplicy ŚŚ. apostołów Piotra i 
P aw ła  pochowane zostały ; i to, jak  zapewnia 
podanie, w tym samym grobie, w którym cia­
ło  św. Stanisława od przeniesienia ze Ska łk i 
aż do kanonizacyi złożone było. Pamięć atoli 
Prandoty nie skończyła się z owczesne'm jego 
życiem, ow'szem odtąd nieśmiertelną być zaczę­
ła .  Albowiem lud wszystek jak  za życia w iel­
ką w  nim świątobliwość w idz ia ł ,  tak po zgo­
nie jego w  różnych przygodach i dolegliwo­
ściach swoich modlitwom i przyczynie jego przed 
Bogiem z ufnością się polecając , łask i obfi­
te z skarbnicy miłosierdzia boskiego ciągle od­
bierał.

Najdawniejszy napis nagrobowy, pamięci te­
go błogosławionego biskupa poświęcony, a do 
czasów naszych i w  drukowanych książkach i 
w różnych rękopismach, acz z niejakiemi od­
mianami, przechowany, jest ta k i :

H ic ja ce t Ecclcsiae decus, hic Pastor bonus, hic Hos 
Justiciae, Clcri, P randota  praesai, honos.
H ic via veri, g loria  Clcri, P randota  tota
Laus Patriae, pa ter inclytus est factus aula sophiae.
Egis, praesul agaps P randota  tota gregis,
H ic sacer e tumulo te Stanislae levavit.
Te Sanctum populo P ater alme Icvando probavit,
Ut sic hic sanctum titulo sanctorum te sociaoit. ( 1)

Opatrzność zrządzić raczy ła ,  iż w  r. 1454 
kaplica ŚŚ. apostołów Piotra i P a w ła ,  w któ­
rej od lSSu la t  św. szczątki Prandoty spoczy­
w a ły ,  naprawy potrzebowała. W  tej murarze 
zniszczoną posadzkę naprawiając, przypadkiem 
odsłonili grób tego błogosławionego biskupa, 
skąd w onej chwili niewymownie wdzięczna 
wonność rozeszła się z grobu i cały  kościół 
napełn iła .  Rozeszła się wieść o tern zdarze­
niu po calem mieście, a mnóstwo ludu przez ca­
łe  czte'ry dni następne zbiegało się do kościo­
ła .  W ie lu  też niemocą i różnemi przygodami 
dotknionych przybyw ało  do tego grobu, a po­
lecając się przyczynie b łog . Prandoty, odnosili 
pociechę i zdrowie. A  ponieważ kogo Bóg 
uczcił, tego i ludzie czcić powinni, przeto ów­
czesny biskup K ra k . ,  kardyna ł  Zbigniew Ole­
śnicki, po odprawionem przyzwoitem nabożeń­
stw ie , św. szczątki Prandoty z wielką poczci­
wością w' tymże poprawionym i oczyszczonym 
grobie zachowmł, a nad grobem, ja k  świadczy 
S t a r  o w o l s k i ,  taki łaciński napis p o ło ży ł :  
Beatu.? Joannes P randota  E piscopus C ra -  
coviensis obiit die 2 0 . S eptem bris Anno 
Dni. 1266.

Dawna s ław a  i świątobliwość Prandoty i to 
świeże zdarzenie, a z niem powiększający się 
co raz bardziej odgłos o dobrodziejstwach, j a ­
kich ludzie za przyczyną i przy grobie jego 
doznawali, by ły  powodem, że biskup Zbigniew  
z kapitu łą  K rak .  w  dniu 16. Czerwca 1454 r. 
polecił Maciejowi z Milejowa, apostolskiemu i  
imperyalnemu notaryuszow i, aby zeznania od 
wiernych, przybywających opowiadać ła sk i  i  
pociechy za wstawieniem się błogosławionego 
Prandoty od Boga otrzymane, w  obecności w ia -  
rogodnych świadków urzędownie przyjm ował i  
z ap isyw ał,  czemu czyniąc W'spomniony kap łan  
zadość, przez przeciąg czasu od roku 1454 do 
1465 przyjmował zaprzysiężone zeznania. Pro­
tokół tych zeznań, w  Łacińskim języku spisa­
nych, do archiwum kapitu ły  katedral. K rak .

(1) Barto. Paprocki, H erby Rycer. P ol. str. 394.
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z ło ż o n y ,  w  temże starannie po dziś  dzień się
p rzech o w u je .  ( 2 )

N ie  ma w ą tp l iw o śc i ,  że  w ia ra  w7 ś w ią to b l i ­
w o ś ć  i  przemożne w obliczu pańsk im  z a s łu g i  
Prandoty c ią g le  się i  później u tr z y m y w a ła ,  a 
n a w e t  n o w em i d o w odam i ł a s k i  w szechm ocn o-  
śc i  boskiej za tw ierd zon ą  b y ł a ,  k ied y  E r a z m  
K r e t k o w s k i ,  arch id yak on  i o f i ic y a ł  K rak .,  
sza n o w n e  szczątk i je g o  uroczystym  obrzędem  
p o d n ió s ł  na  dniu 7 .  C zerw ca  1 6 3 9  r. — Jakoż  
trzeci o łta rz  w k a p l icy  Ś Ś . apost. Piotra i  P a ­
w ł a  zb u rzy ł ,  i  w  to miejsce ó w  g r ó b ,  co b y ł  
p ierw e j  W środku, w  ścianę tejże kap licy  w ra z
z  n a p i s e m  g rob ow ym  przen iós ł ,  gdzie  tez w  tru­
mnie cyn o w ej ,  sw y m  n a k ła d em  spraw ionej ,  k o ­
śc i  tegóż  b iskupa w  przytomności n iektórych  p a ­
n ó w  i p r a ła tó w  k r ó le s tw a ,  tudzież w ie lu  zna­
k om itych  d uch ow n ych  i ś w ie c k ic h  osób, ze czcią  
z ło ż y w s z y ,  z am k n ą ł .  ( 3 )  K r e tk o w s k i  w  miej­
s c u ,  g dz ie  ś w .  szczątki Prandoty z ł o ż y ł ,  taki  
n o w y  napis  z o s t a w i ł :  Ossu Venerabilis  S e r -  
v i  D c i  Jounnis  P ra n d o ta e  E p isco p i  C ru co-  
viensis . Obiit die 2 0 .  S e p te m b r is  1 2 6 6 .  —  

D o tą d  w ię c  w  tem samem miejscu sp oczyw ają ,  
c z e k a j ą c , ' p ó k i  im S to l ica  apostoł,  zw yczajnej  
Ś w ię ty m  pańskim  czci nie  p o z w o l i .  ( 4 )

(2) Rę.kopism w mowie będący  in folio składa się 
z ^2 ka r t  czyli 44 s t ronn ic  nie l iczbowanych  i jest  
p rzełożony  na język ojczysty i wydany w części d r u ­
giej:  Żywota DL Prandoty przez A. M. Gładysicwic*a,
w  Krakowie 1845. ,

(3) Akta wizyty b iskupa  Zadzika, karta  90 świadczą.
(4j- Niesiecki w  koron. l’ol.

J ak  cześć b ło g ,  Prandoty statecznie  s ię  prze ­
c h o w a ła ,  tak  i obrazy je g o  w  wielkie'm b y ł y  u 
w ier n y ch  od n iepam iętnych  czasów  p o sza n o w a ­
niu. D otąd  p o z o s ta ły  s ię  w  k o śc ie le  kat. K rak .  
d w a  na p łó tn ie  obrazy, z k tórych jed en  w i ę ­
k sz e g o  k sz ta łtu  w  skarbcu k o śc ie ln y m , drugi  
m niejszy  w  kapitu larzu  p rzechow u ją  s ię .  O b a-  
d w a  przedstaw iają  b ł o g .  Prandotę wr czasie  ob ­
j a w i e n i a ,  ja k ie  m ia ł  w  samej c h w i l i  s z c z ę ś l i ­
w e g o  zgonu ś w .  J a c k a , w id z ą c  duszę jeg o  
z ś w .  S ta n is ła w e m  do n iebios przez a n io ły  u-  
noszoną. Pod spodem  m niejszego  obrazu jest  
nap is :  / i . .Joann c s /  "V <i i (dot tj. Ujpiscopits Evti- 
covieusis,  a  pote,m rok, w7 którym obraz b y ł  
zrobiony 1 60 7 .  —  Z aś pod w ię k sz y m  obrazem  
p o ło żo n o  n a p i s :  V. Jo annes  Prandota , E p i -  
scopns Cracovicnsis. Obiit die 2 0 .  Aprilis  
Anno  D n i  1266.  T u w yraźn iej  dopuszczono  
się  p o m y łk i ,  gd yż  20 .  W r z e śn ia  b ł o g .  P rando-  
ta doczesny z a k o ń c z y ł  ż y w o t ;  i  to d a ło  p o ­
w ó d  w ie lu  autorom ż y w o tó w  ŚŚ . i  b ło g .  P o ­
la k ó w ,  iż  m ylnie  dniem 2 0 .  K w ie tn ia  zg o n  j e ­
go  oznaczyli .  ( 5 )

D n ia  4. Grudnia 184 7  r. J. J.

(5) Niemniej dowolnie  a b łędn ie  dorzucono  P r a n -  
docie  d rug ie  imię J a n  . k tórego nigdy nie nosi ł ;  z łu ­
dził  zaś późniejszych pisarzy nap is ,  w r. 1454 przez 
Zbigniewa O leśnickiego na g robow cu  _Prandoty_poło­
żony, — k tóry  ani powagi, ani krytyki historycznej 
t rzym ać  nie m oże ,  jak  to światły pisarz Żyw ota Er! 
Prandoty wyjaśnił na  67 str. w p rzyp isku  38.

U  W .  S t e f a ń s k i e g o  w  Poznaniu w y sz ło  i  nabyć można w e w szystkich księgarniach kra­

jow ych  i zagranicznych:______________________________________________________________________r
i t o o - u m t t  |  W i l h e l m  » czyli:  R ozm ow a przyjacielska dwóch  p ro tes tan tów  o re ligu  katolicki&j.7 C ena:

( J a z e m t o ś d e h l a !  w y c h o d l ą c a ^ o  tydzień. P re n u m era ta  półroczna wynosi 2 tal. W  zapasie są r o ­
c z n i k i  k om p le tn e  z la t :  1843, 1844/ 1845, 1840 i 1847, każdy po  4 tal.

K s i ą ż k a  d o  n o t o o i e ń s t w a ,  z po lecen ia  ś. p. Arcyb iskupa  D un ina  dla wszystkich Katolików. > - 5 d a -

G S r i j t f a t b o S  f f r  Łie bcut^ cn ® Emcinben t-cr ®rsbibcefe S>ofm, ®«*«n S*00*-

IS auk (T  o ^ ś w l c  c l e  ,D przez A . 'K iszewskiego, zawierająca 251 arkusza d ru k u  in  8vo. Cena egzempl.  b r o -

eg‘ e m p l . :  2 s g r . ; b io rąc  razem 50 egzempl. ,  spuszcza się

K o c /  n i t * /  r  o  e I  I8 si »• y . ^  poszyto w, czyli cały rocznik  kosztu je  1 tal. 15 sgr.
j f t l . i ó r  s S / . i e l  f c a t o I i c l i i c B i .  T o m  I do V zawiera książkę do nauki i nabo żeń s tw a  kościelnego

Z l i l ó r ^ l z l e ł  K a \ o U c U ^ D°T om CVI 7 VII*zaw ie ra : Drogę do Życia położnego Śgo Franciszka Sale-

^ P r z y j m u j ” 3 s^ę p rm iunm raU  S i o .  V .H  po 5 sgr.  k tóry  zawierać  b ę d z ie :  ż y w o t  P a n a  Naszego 
Jezusa  Chrystusa.  — Dalsze T om y zawierać b ę d ą  Żywoty Św ię tych  na  cały ro k .

~  i drukiem E rn.e s ta  G l i n t h e r a  w  Lesznie. (Redaktor: D r .Szymański.)


